= Nr. 46. 


Zbliża się twój 
dzień świętal- 
ny, uroczystość 
św. Stanisława 
Kostki. Kościo 
ły wypełnią się 
13-g0 listopa- 
da młodzieżą 
rozmodłoną, 
wodami Sakra- 
mentu Pokuty 
Oczyszczoną — 
aby w duchu 
pokornej miło- 
ści przyjąć Cia- 
oi Krew Pań- 
ską.  Posileni 
Chlebem ży- 
wota druhowie 
» Stowarzyszeń 
młodzieży pol- 
skiej“ w dniu 
tym  urządzą 
uroczyste Wie- 
zornice, Aka- 
emje, Przed- 
stawienia... ży- 
«em kipiące 
deklamacje, si- 
ię I radość sie- 
lące śpiewy, 
widok brater- 
skiej, bo Chry- 
Stusowej — kar- 
nosci wśród we 
sela, wszystko 


NIEDZIELNY 


ILUSTROWANY TYGODNIK KATOLICKI 


 Należytość pocztowa opłacona ryczałtem, 


- Kraków, 13 listopada 1927.9 


Młodzieży droga! 


Święty Stanisław Kostka — Patron i opiekun młodzieży. 


|Cena 20 groszy 
Rok III. 


to ucieszy ro- 
dziców, nau- 
czycieli, kapła- 
nów, całe oby- 
watelstwo Oj- 
czyzny. W dniu 
swego św. Pa- 
trona młodzież 
katolickaozdo- 
bi żywy po- 
sąg Rzeczpos- 
politej wonne* 
mi różami: 
przywiązania 
do wiary św. 
katolickiej, o- 
fiarną i kamą 
miłością Pol- 
ski, ukocha- 
niem pracy í 
poszanowa- 
niem władzy. 

Święto to u- 
cieszy nas star- 
szych, stroska- 
ne nasze twa- 
rze pokryją u- 
śmiechem lep- 
szego jutra. Bo: 
w dniu dzisiej+ 
szym nie we 
sołe przesuwa: 
ją się przed: 
nami widowi- 
ska z życia 
młodzieży. — 
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Niema prawie odpustu i jarmarku bez 
krwawej bitki młodzieży wiejskiej. Niema 
zabawy i przedstawienia bez nadużycia 
szkodliwych napojów alkoholowych. Wieś 
idzie tu w zawody z miastami. liekcewa- 
żenie cnoty czystości staje się coraz po- 
powszechniejszem. Zepsucie i swawola miast 
przekrada się i -do najbardziej odległych 
wiosek. A jakiż bolesny jest brak posza- 
nowania władzy ojcowskiej, gminnej, szkol- 
nej i państwowej! Doszło do tego, że już 
nie tylko młodzież niewykształcona grzeszy 
brakiem karności i swawoli, ałe grzechami 
temi zasmuca oblicze Polski nawet mło- 
dzież uniwersytecka. Zło i zgorszenie roz- 
pętało swe siły piekielne w pochodzie ży- 
wiołowym i grozi zalewem naszej kultury 
i cywilizacji chrześcijańskiej. Rodzice, szko- 
ła, władze dychowne i państwowe ze stra- 
chem spoglądają na powrót dzikiego bar- 
barzyństwa wśród kwiecia narodu. 

Skąd się to bierze? Skąd płyną te bru- 
dne fale do wrażliwych serc młodzieńczych? 
Zaniedbania w wychowaniu niektórych ro- 
dziców i szkoły są niewątpliwie jedną 
z głównych przyczyn, ale największym wi- 
nowajcą obecnego zachwiania się równo- 
wagi moralnej u młodzieży, jest duch 
czasu. Ta niewidzialna, ale wszędzie obe- 
cna potęga szatańska zakrzycza naszą mło- 
dzież hasłami tak zw. wolności, którą 
po polsku nazywamy swawołą. Ten 
duch swawoli moralnej, religijnej i obywa- 
telskiej, wszelakiej, zawładnął już gazetami, 
kinami, teatrami, zabawami, jarmarkami. 


Dziś ulica miejska i małomiasteczkowa 
wychowuje serca młodych pokoleń. Cel 
tego wychowania : używanie, pieniądz i zysk. 
Innego celu nie zna. Srodki do osiągnię- 
cia tego celu? Jakie wymyślisz, jakie ci się 
podobają — krzyczy głośno ulica niechrze- 
scijańska. 

Młodzieży droga, młodzieży z pod zna- 
ku św. Stanisława! Czeka cię wielki obo- 
wiązek, wielka praca. Z katolickiej świą- 
tyni domowej, z katolickiej szkoły, z kato- 
lickiego stowarzyszenia masz wynieść sztan- 
dar twego św. Patrona i zatknąć go na szczy- 
tach drukarń, redakcyj, kin, teatrów, boisk 
sportowych, kramów jarmarcznych, wszędzie. 
Na sztandarze tym napisz świecącemi ca- 
łej Polsce literami: 
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Polacy, do wyższych my rzeczy stworzeni! 

Mocne są fale brudu i niewiary, ale 
prąd i pęd rzeki łaski Bożej silniejszy. 
Wychowana pokarmem mocnych, pokar- 
mem śś. Stanisławów, Kazimierzów, Aloj- 
zych, młodzieży ukochana, dokonasz rze- 
czy wielkich: przykładem życia cnotliwego; 
pracowitego, istotnie katolickiego, pociąg- 
niesz brać twoją do Chrystusa, zapewnisz 
szczęśliwą przyszłość Ojczyźnie. 

Młody bracie, druhu stowarzyszeniowy! 
Do > takiej pracy bądź gotów ! 


iisza ÓW. ta czyć ów. Stanisława Kostki. 


Ś. Stanisław Kostka ur. w r. 1550 w Rostkowie w 1564 


r. oddany ua nauki do kolegium jezuickiego we Wiedniu 


tam trzy lata spędził, w r. 1566 ciężko zachorował, potem 
uciekł od nieznośnego brata Pawła, przybywa do R ymu 
25 października 1567 r. i wstępuje do zakonu OO. Jezuitów 
mając lat 17 umarł 15 sierpnia 1578 r. nie ¿dążywszy złożyć 
ślubów zakonnych. Pogrzebany u św. Andrzeja na Kwiryniłć 
w Rzymie, kanonizowany w '1726 r. 


W tym roku w samą niedzielę przypadła uro- 
czystość św. Stanisława Kostki. Ponieważ to 
święto 2-giej klasy, więc nitdziela musiała ustą 
pić, dlatego wszystkie msze święte o św. Stani- 
sławie. Słowa dzisiejszej. mszy św. tak dobrane 
i tak ułożone, że opisują nam żywot tego aniel- 
skiego młodzieniaszka, 

Kościół posługuje się słowami Pisma św. by 
uwydatnić cnoty i świętość swego bohatera. 


W iniroicie streszczone życie św. Stanisławe, 


słowami księgi Mądrości: „Sławszy się za krótki 
czas doskonałym, przeżył czasów wile, Duszć 
jego podobała się Bogu, dlatego pospieszył s4 
wynieść go z pośród nieprawości”, Kolekta wyr% 


"ża prośbę, a zarazem podziw dla cnoty świętego 


młodzieniaszka. „Boże, któryś wśród niezliczo” 
nych cudów Swej mądrości także i tego dokonal 
żeś w młodzieńczym nawet wieku łaskę dojrzałe 
świętości dać raczył, spraw, prosimy Cię, abyśmy 
za przykładem św. Stamisława. zbawi nnie z czó* 
su życia korzystali i skwapliwie do wiecznego 
zdążali pokoju“. 

Lekcja (z ks. Mądrości) tak cudna, wychwala 
jąca Życie i cnoty świętych. 

Dla sprawedliwego śmierć bywa ochłodą. ~ 
Nie ten starcem, co 60 czy 70 lat liczy, a uczynki! 
dziecinne ma, ale ten, co ciałem młody, a powó” 
gą, cnotą i rozumem przewyższa niejednego do 


roslego. Bo są młodzieńcy —- co równocześni“ 
starcze mają cialo, co rozpustą, grzechami i zb 
kami podkopali sobie zdrowie — i tacy chodzik 


jak trupy cuchnące. 
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. Św. Stanisław w młodym wieku odszedł z tej 
ziemi. „Pochwyeón jest, aby złość nie odmieniła 
umysłu jego“, powiada, dalej ks. Mądrości. Lu- 
dzie to widzą, dziwią się, nie rozumieją jak mo- 


Św. Stanisław Kostka przyjmuje cudownie 
z rąk Anioła Komunię świętą. 


źna się tak umartwiać. jak można być w mło- 
dych latach poważnym i roztropnym. Świat ina- 
czej osądza, a Bóg inaczej. 

Gradual znów o św. Stansławie wyśpiewuje. 
Czego pragnęło serce jego, dałeś mu; i prośbie 
ust jego nie odmówiłeś'. Wszak św. Stanisław 
wyprosił sobie łaskę, że umarł w dniu Wniebo- 
wzięcia N.-M. Panny. 


Ewangelja Św. Mateusza 19, 13-21. ` 


Do Chrystusa, który przed chwilą głosił no- 
we prawdy o czysłości i bezżeństwie, przynoszą 
matki swoje dzieci, by je pobłogosławił. Aposto- 
łowie oburzają się na to. bo chcą, by Mistrz ich 
odpoczął; Jezus zaś, widząc te oczy niewinne 
małych dzieci odzywa się do uezniów: „Dopuście 
(dziatwę) dzieciom przychodzić do mnie; do ta- 
kich bowiem należy Królestwo Niebieskie". Nie- 
winne dziecko, niewinna dusza: rozumie lepiej 
Jezusa, ale też i Jezus chętniej się oddaje takiej 
niewinności. Potem: jest opisana scena z mło- 
dzieńcem, który przystąpił do Jezusa i pyta się 
Go, co ma czynić dobrego, aby niebo osiągnąć. 
Jezus daje krótką odpowiedź: „Zachowuj przyka- 
zania“, Kiedy już wszystkie przykazania zacho- 
Wuję od pierwszych lat młodości mojej, czego 
Mmi jeszcze potrzeba do doskonałaści? Tu Jezus 
daje radę, podaje sposób prawdziwego uświęce- 
Nia się. Oto opuścić ten świat, sprzedać wszyst- 
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ko, rozdać ubogim i pójść za Jezusem. Tak uczy- 
nił św. Stanisław. 

Przy Ofiarowaniu Śpiew ps. 42. „Wnijdę do 
ołtarza Bożego: do Boga, który uwesela młodość 
moją“. Te słowa wkłada Kościół w usta św. Sta- 
nisławowi. 

Prefacja o Trójcy świętej. 

Ostatnia ewangelja z niedzieli 23 po Zesłaniu 
Ducha świętego. | 


Tygodniowy Kalendarz liturgiczny. 


14. Poniedz. św. Jozafat, biskup męczennik 
— t 1632, 

15. Wtor. św. Gertruda, benedyktynka ł 1632. 

16. Środa. dziś Msza św. z niedzieli 23 po Ziel. 
Świątkach. 

17. Czwar. św. Grzegorz Cudotwórca ł 270. 

48. Piątek, Rocznica Dedykacji (Poświęcenia) 
bazyliki św. Piotra w Rzymie. 

19. Sobota. św. Elżbieta t 1281, 

XMK. 


MARJA CZESKA-MĄCZYŃSKA, 


Razem mlodzi. 


Razem młodzi! Ponad wami, 
niech rozszumi się z wichrami 
„Zjednoczenia“ znakl 
Promieniste krzyża godło, 

co was będzie w niebo wiodło 
i nasz biały ptak. 

Ojców orzeł srebrnopióry, 

z piersią z Ognia i purpury, 
co wiódł w górny lot. 

Co znał jeno lot bez końca, 
niebosiężny, żądny słońca, 
precz, ód ziemskich błotl | 


Pchnijmy myśl na nowe tory, 
miłowania, cnót, pokory, 

henl przez boży tron. 
Zwróćmy życie w nowe brzegi, 
Bądźcie biełsi ponad śniegi, 
wierm, aż po Zgon. 

Niechaj nami włada siła, 

co u źródeł bożych piła 
umiłowań cud. 

Niechaj jasny głos z przestworza, 
Ten, co rządzi lądy, morza, 
wiedzie w światło lud. 


Razem młodzi! Do szeregu! 
Zatrzymamy chmury w biegu 

a w tych chmurach grom. 
Krzepkim chwytem naszych dłoni, 
wyratujem świat z złej toni, 

masz ginący dom... 


ZOGE 
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NA DROGI i OPŁOTKI... 
Bądź tylko „dobrej woli“, 


Kochany Przyjacielu! 

Ani sam przypuszczasz, ileś mi sprawił rado- 
ści twem listownem odezwaniem się. Tyle mi 
ciekawych rzeczy donosisz o sobie.. Go mnie w 
Twym liście najbardziej uderzyło. te ta uwaga, 
iż przykre tarapaty myśli i sumienia, które się 
do Ciebie przyplątały już przed laty, wciąż trwa- 
ją i gnębią cię nadal. Otóż co do tych tarapatów 
mam gorącą prośbę do ciebie. Skoro mnie da- 
rzysz miłą mi zawsze pamięcią i szczyptą zaufa- 
nia, pozwól, że o tych twoich wewnętrznych 
kłopotach to i owo sobie tu otwarcie pomówimy. 
Sądzę, że taka wymiana myśli zacieśni więzy 
naszej obopólnej przyjaźni i wyjdzie może Twej 
sprawie na dobre. 

Nasamprzód chciałbym się wypowiedzieć 
o podłożu twojej wewnętrznej rozłąki. 

Czyś słyszał co kiedy o sfinksie z Gizeh? 

Posłuchaj! ' 

W dolnym Egipcie, nad rozwidlającym się w 
słynną deltę Nilem, wyłania się nagle z płowych 
piasków pustyni 'kamienny olbrzym, zwany 
sfinksem. Przedstawia on głowę ludzką wyrasta- 
jącą z tułowia potwornego byka o Iwich pazu- 
rach i orlich skrzydłach u boku. 

Kto go wyrzeźbił i kiedy -— nie wiedzieć. — 
Dość, że stoi tam już wieki całe, jak tylko wstecz 
sięga pamięć ludzka, 

Szeroko rozwarte oczy zapatrzyły się w nie- 
zmierzonych przestworzach nieba, jakby się py- 
tać chciały: skąd, poco, dokąd i jak — a na sku- 
pionej twarzy zamarło zdziwienie i tęsknota. 

Opowiadają, że ilekroć ustanie gwałtowna 
afrykańska burza, miotająca nań huraganem pu- 
stynnych pyłów i cicha noc otuli swym welonem 
Nilową dolinę i księżyc dwurogi wytoczy swój 
rydwan i rozmigotają się gwiazdy, sfinks zdaje 
się uśmiechać... 

Czy wiesz, co ten kamienny dziw symboli- 
zuje? 

Sfinks — to człowiek, a więc i ty, Rozumna i 
zamyślona jego twarz — to dusza twoja, wyrasta- 
jąca niby, kwiat na pustkowiu materjalnej przy- 
rody. Potworny byk — to dzika, zwierzęca natu- 
ra ciała wrazi z całym taborem niższych uczuć, 
popędów i instynktów. Skrzydła orle — to myśl, 
tak chętnie ulatująca w górę, hen, w niedocieczo- 
ny świat zagadek bytu i życia. Zaś lwie pazury 
— to wola i jej potęga zdobywcza i zwycięska, 
gdy naprawdę chce. 

Ta ludzka dusza przykuta do materjalnego 
ciała, z myślą i wolą zaprzągniętą — tak niestety 
często w służbę ciału — przysiadła na skraju pu- 
styni, na brzegach nieświadomości — niespokoj- 
mia, stęskniona i smutna. 

Niespokojna, bo otaczające ją morze docze- 
sności nie potrafi w pełni zaspokoić trawiącego 
jej trzewia głodu poznania, wiedzy, prawdy. 
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Stęskniona, bo czuje w całej swojej istocie 
nienasycone pragnienie dobra i szczęścia i choć 
tego wszystkiego szuka wciąż wkoło siebie. zna- 
leźć go nie może i nie może, 

Smutna, bo jak wartkie nilowe wody, plyną 
dnie i noce i płyną, rzucając jej w umęczone 
oczy samym tylko piaskiem bałamutnych haseł, 
tendencyjnych doktryn, teoryj i hipotez, na- 
brzmiałych od miedopowiedzień, sprzeczności, 
zwątpienia. 

O, straszne — takie dni i okrutne noce. 

Gzy przekląć ich początek i bieg? Czy odrzu- 
cić przez „orle skrzydła“ myśli i „Lwie pazury” 
woli i zrezygnowawszy ze wszystkiego pogrążyć 
się całkowicie w cielsku zwierza? 

Nigdy!l 

Patrzaj! Ten egipski sfinks — mimo wszyst- 
ko czuwa i patrzy i słucha. Nie znalazłszy roz- 
wiązania dręczących go zagadek i pragnień w 
morzu piasków, z których wyrasta, wzniósł oczy 
w górę, ku gwiazdom, stamtąd oczekując ufnie 
świalła i pomocy. 

l ty czyń to samo. 

Wiedz, że w samym sobie i w otaczającem 
cię zbiorowisku rzeczy, zjawisk, zdarzeń — nieo- 
myłnej prawdy i doskonałego dobra, a więc i peł- 
nego szczęścia — nie znajdziesz. 

Za to znajdziesz je na niebie przyrodzonego i 
nadprzyrodzonego Objawienia, na niebie Religii. 

„Co w górze jest, szukajcie!“ Gdy tylko tego 
szczerze zechcesz, przyjdzie taka chwila, że 
z przebogatej księgi przyrody, z Tablic Zakonu, 
z Góry Błogosławieństw, gdzie Pan Bóg, pamię- 
tając o tobie, rozsiał gwiazdy nieomylnych 
prawd, trafi do ciebie promienne słowo 

Do cierpliwości i szezerej woli dołącz pokor- 
ną, wytrwałą, utną prośbę — modlitwę, a słowo 
Prawdy na skrzydłach Łaski przeniknie do ser- 
ca, niosąc mu dar Wiary, Nadziei i Miłości. 


Z taką osobliwą chwilą, która napewno przyj- : 


dzie byleś tylko nie stawiał między sobą a Bo- 
giem kolczastych barykad z niechęci, z rozpa- 
czy i z uporu —- poczujesz w sobie nowe, nad- 
przyrodzone życie i poznasz: skąd i poco jesteś, 
dokąd idziesz i jak dejdziesz. 

W taką błogoslawioną chwilę wykwitnie na 


ustach twoich uśmiech pokoju, przedsmak nieba.. 


Bądź tylko „dobrej woli!" 
Z serdecznem pozdrowieniem. A. 


SERWISY stołowe PORCELAN. od zł 80 
garnitury do herbaty — Zastawy szklane, 


lampy naftowe — Noże, widelce, łyżki alpakowe 
poleca 


WŁ. TOMASZEWSKI, Kraków Rynek gł. L. 16 


Dla Wielebnego Duchowieństwa dogodne spłaty. 


p 


A  WESĘ TF NALE "NS" 


— Nr. 46 


„DZWON NIEDZIELNY" 


Str 788 


Dzień św. Marcina 
w zwyczajach i przysłowiach ludu polsk. 


Dnia ii listopada przypada w Kościele kato- 
liekim święto św. Marcina. biskupa. Z dniem 
tym połączone są różne zwyczaje, sięgające jesz- 
cze czasów pogańskich. Są to pozostałości po uro- 
czystościach jesiennych, przy których składano 
„bogom“ ofiary Na pamiątkę tychże istnieje na- 
wet w Niemczech i we Francji zwyczaj obda- 
rzania duchowieństwa. kościołów i klasztorów 
darami w postaci drobiu (przedewszystkiem gę- 
si) i bydląt. 

W starych kalendarzach spotyka się często 
wizerunki św. Marcina. jako żołnierza na bia- 
łym koniu, w płaszczu, z mieczem przy boku 
i włócznią w rece, Obok postaci świętego nama- 
lowano puszlysta gęś. Legenda ludowa miesza 
św. Marcina biskupa z” św. Marcinem. papie- 
żem. który podczas wielkiego głodu pozwolił u 
Żyć na posiłek gęsi. szanowane dotąd u Rzymian. 
na pamiątkę ocalenia Rzymu od Gallów przez 
te dwunożne stworzenia. Inna legenda głosi. że 
św. Marcin kazał zarzynać gęsi. które mu w gło- 
szeniu kazania przeszkadzały. 

Istnieje w Polsce zwyczaj zabijania i spoży- 
wania w tym dniu gęsi. przyniesiony do nasze- 
go kraju przez kolonistów niemieckich. Dawne 
przysłowia mówią: 

„Dzień św. Marcina, dużo gęsi zarzyna” — 

„Na św. Marcina gęś do komina“ 
lub „W świętego Marcina geś-i dzban. wina”. 

Dawnemi czasy z kości piersiowej zabitej 
w dniu św. Marcina gęsi przepowiadano. jaka bę- 
dzie zima: o ile kość była. biała, mówiono o zi- 
mie mroźnej, gdy zaś ciemną przepowiadano 
dżdżystą. niemroźną zimę. 

O istnieniu tego zwyczaju świadczy przysło- 
wie: 

„Na św, Marcina najlepsza gęsina. 

Patra na piersi i na kości, jaka zima nam za- 

gości“. 

Inne ..proroctwa" i przepowiednie pogody 
zawarłe są w tych przysłowiach: 

„Świętu Marcin. po wodzie, Boże Nar. po lodzie”. 
„Gdu Marcinowa ges po wodzie, będzie. Boże Nar. 
1 przeciwnie po lodzie”, 
„Święty Marcin po ladzie, Boże Nar. po wodzie”. 
„Kiedy na Marcina lód. bywa błoto koło Gód“ 
„Gdy św. Marcin w śniequ przybieżał 

Bedzie po pas całą zimę leżał”. 

„Święty Marcin. bez gęsi was tego nauczy 

Jeśli jaśnie pogodny, miej zimy nadzieję 

Suchy mróz mokrych śniegów za kołnierz zawie- 


Powszechnie znanem jest przysłowie: je”. 
„Swiety Marcin na białym koniu jedzie”. 

Wyrażenia tego lud użył dzięki obrazom św. 
Marcina przedstawiającym go jadącego na bia- 
łym koniu. Gdy niema śniegu mówią: 


„Święty Marcin na wronym komiu jedzie”. 

'Po„wielu wsiach istniał zwyczaj przebierania 
się za Św. Marcina i objeżdżania na białym ko- 
niu chat wiejskich, przyczem przebrany rozda- 
wał bułki na tę pamiątkę, że św. Marcin za ży 
wota swego koił nędzę ludzką i był bardzo hoj- 
nym dla ubogich. 

Pastuchy po wsiach mają w dniu tym z po- 
gańskich czasów datujący się zwyczaj ciągłego 
strzelania z batów na odpędzemie złych duchów 
i tajemnej mocy czarownic, mogących źle po- 


działać na pasione przez nich bydło. przeważnie 
wypędzane w dniu tym poraz ostatni na pastwi- 
sko. 

W dzień św. Marcina w młynach mleć nie 
wolno. Według legendy ludowej miał św. Mar- 
cin oddać w dzierżawę młyny djabłom do cza- 
su. aż szpilki z drzew świerkowych opadną. Gdy 
przyszła jesień i djabli nie doczekali się opadnię- 
cia szpilek, poczęli szpilki z świerków obrywać. 
Stał się atoli cud, bo szpilki zaczęły się zrastać na 
kształt krzyża; przestraszeni tem djabli uciekłi. 

Mieczysław Wargowski. 


POLECAMY: 
„BRAT ALBERT" życiorys zb 2= 
„W MIEŚCIE ŚW. FRANCISZKA" „ 0.60 
„DWIE POWIASTKI" „ 0.40 
„APOSTOŁ ŚWIECKI PRZY PRACY" „ 0.30 
„NASI GAZDOWIE W PARYŻU" „ 0.60 
„GARŚĆ ZIEMI OBCEJ" A= 
„MOJA DROGA DO POLSKI“ AlE 
„NAUCZYCIELKĄ, powieść p = 
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Jakie drzewo, taki owoc. 
(Z dziedziny wychowania). 


„Czyliż zbierają z ciernia jagody winne, albo 
z ostu figi? Tak wszelkie drzewo dobre, owoce 
dobre rodzi, ale złe drzewo, złe owoce rodzi“. — 
(Mat. 17,17). 

Bardzo trafnie Chrystus Pan uczynki człowie- 
ka przyrównał do owbpcu. Z owoców poznajemy 
drzewo, z uczynków poznajemy człowieka i jego 
charakter. 

Może sobie drzewo mieć odpowiedni wzrost, 
piękne liście, miłe Kwiaty: jeżeli owoc lichy, 
wszystko mało warte, 

Może człowiek pięknie wyglądać, gładko mó- 
wić, przystojnie się ubierać: jeżeli jego uczynki 
podłe, wszystko mało warte. 

Ale drzewo i owoc, to także rodzice i dzieci. 

Po dzieciach poznajemy rodziców. Jeżeli dzie- 
cko cenotliiwe, z pewnością enotyliwymi są ro- 
dzice. 

Pewien; nauczyciel opowiadał mi, że on po 
dzieciach poznaje, jakich mają rodziców. Kiedy 
dziecko przychodzi do szkoły, jak się zachowuje, 
jak mówi, jak odrabiąa zadania domowe. jakie ma 
książki, jakie ubranie i t. d, oto okoliczności, 
z których można sądzić o rodzicach. 

Częstokroć rodzice uskarżają się na dzieci, że 
krnąbrne, nieposłuszne, niespokojne, kłótliwe, a 
tymczasem to jest zwierciadło, w którem się 
przeglądają. 

Ale tu miłość własna bardzo rodziców zaślepia 
i nie pozwala im poznać błędów swoich, ani błę- 
dów swoich dzieci. 

„Poznaj siebie" — to najtrudniejsza nauka i 
największa mądrość. Potrzebna jest ta mauka 
każdemu, ale naprzód rodzicom, gdyż oni odpo- 
wiedziaini il za siebie i za swe dzieci. 

Radzimy tedy rodzicom, by takimi starali się 
być, jakiemi chcą mieć swe dzieci. Bo przykład 
naprzód. 

Muszą się więc sami kontrolować. Nie trzeba 
mówić: „Gdy byłem dzieckiem. to tak samo ro- 
bilem“. To jest zła zasada wychowawcza, 

Trzeba uważać na siebie nawet wtedy, gdy 
dzieci nie widzą. 

Z tego nie wynika, że ciągle trzeba o dzieciach 
myśleć i mieć je w domu za słońce, według któ- 
Tego wszystko się ma obracać. W takim razie 
dzieci stałyby się rozgrymaszone, rozpieszczone. 
nienaturalne, 

Kiedyś na pastwisku spotkałem  pastuszka, 
który kijem okładał krowę za to, że zrobiła szko- 
dę w owsie. Bardzo się serdecznie uśmiechnął, 
gdy mu powiedziałem, że te kije, które przyłożył 
krowie, on sam powinien odebrać. Krowa nie ma 
rozumu: idzie tam, gdzie większa trawa. Ale pa- 
stuszek jest od tego, aby pilnował bydła, a nie 
siedział i dłubał coś w ziemi, jak to on robił. 

Tak to i rodzice: często winę widzą w dzie- 
ciach, a powinni ją w:dweć w sehe 

P. Zarzycki. 


Z Akcji Katolickiej. 


Przepiękna uroczystość. 


Święto Chrystusa-Króla odbyło się w Krako- 
wie w niezwykłym nastroju. Gdy ranne słońce 
zaczęło rzucać swe promienie na stare mury Wa- 
welu, przed katedrą gromadziły się już mniejsze 
i wększe grupki organizacyj katolickich, aby 
uezcić Chrystusa Króla Komunją św.. przyjętą W 
Katedrze Królów polskich. O godz. 8-ej wypełnie 
ła się sławna świątynia po brzegi. Przed konfe- 
sją św. Stanisława staly zwarte tlumy. Najlicz- 
niejszą delegację przysłaly „Dzieci Marji“, bo až 
ponad 300, następnie III Zakon św. Franciszka 
(260). Sodalicje Marjańskie (200), Kongregacja 
Pań Dzieci Marji (100). Licznie były zastąpione: 
Kat. Związek Polek, Narodowa Organizacja KO 
biet. Odrodzenie, Młodzież ks. Kuznowicza, PO- 
moenice Handlowe. Pracownicy Elektrowni i nie- 
zliczone bractwa. z których najkarniej wystąpiło 
Apostolstwo Modlitwy mężczyzn. Z Ligi Katolic: 
kiej, która tę uroczystość urządziła, obecny był 
cały Zarząd diecezjalny z p. prezesem Turowi- 
czem na czele. Trumna św. Stanisława otoczone 
by'a lasem sztandarów. 

Do skupionych tłumów podniośle i przekony” 
wająco przemówił ks. kanonik Van Roy o obo- 
wiązku organizacyj Kat. względem Chrystusa” 
Króla. Ta wspólna Komunja św. wszystkich zrze* 
szeń kat. ma rozpocząć nową, szczęśliwą dobę 
wspólnych wysiłków dla uchrześcijanienia spo” 
gamiałego: społeczeństwa, i 

Po kazaniu uroczystą Mszę św. odprawił ks. 
biskup Dr. Godlewski, w czasie której ośmiu ka 
płanów rozdawało Komunję św. 


kilka cyfr z dziłalnośri $. M.P. w zachodniej Wałop. 


Na terenie zachodniej Małopolski od dziesię” 
ciu lat pracują dwa Związki diecezjalne Kato- 
lickich Stowarzyszeń Młodzieży, Polskiej z sier 
dzibą w Krakowie i Tarnowie. Praca ich mē- 


„prawdę owocna -- warto bliżej ją poznać. 


Przedewszystkiem pokaźna liczba Stowarzy” 
szeń do nich należy. "Tarnowski Związek liczy 
194 stowarzyszeń z 4775 członkami. a krakowski 
100 z 3.161 członkami. (Podajemy liczby na pod- 
stawie sprawozdania z 31 grudnia 1926 roku). — 
Te 8 tysięcy młodzieży w Stowarzyszeniach nie 
próżnuje. ale zaprawia się w służbie Bogu i OV 
czyźnie. Oto w roku 1926 urządzono 605 wspól 
nych Komunji świętych, a rekolekcji odbyło się 
108 seryj — to służba Boża. A dla Ojczyzny nal 
pierw praca oświatowa: 3.812 wykładów i odczy” 
tów, z czego 1103 wykłady opracowali sami mło- 
dzą druhowie! Dodajmy 2627 deklamacji. 821 wy- 
stępy teatralne, 8714 wieczornie narodowych. 123 
kursy, 188 bibljotek z 22.540 tomami książek ! 
2047 egz. abonowamiych pism i t. d. 

Oto wytrwała i owocna praca, którą napraw” ' 
dẹ chlubić się może Polska Młodzież Katolicka 
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Od społecz ństwa należy się jej uznanie i pomoce 
materjalna przez współpracę w patronatach. Jest 
jeszcze wiele, wiele wiosek, gdzie brak katoli- 
tkich Stowarzyszeń Młodzieży. Spieszmy tam z 
pomocą w pracy nad młodzieżą. zakładajmy Ka- 
tolickie Stowarzyszenia. 

Informacyj udziela chętnie Sekr-tarjat Związ- 
Ñ (Kraków, Wolska 6. — Tarnów, Ogrodowa 
8-. 


Młodzież w Wielickim się rusza 


W przeszłym tygodniu odbył się w Wielicz- 
ce trzydniowy kurs organizacyjny dla zarządów 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej. 

Około 30 chłopeów wzięło udział w kursie z 
różnych stron powiatu wieliekiego i bocheńskie- 
5o. Słuchali wykładów o stowarzyszeniach i pro- 
wadzeniu ich. o współdzielczości. oszczędności. 
0 gospodarstwie wzorowem rolnem, o prowadze- 
niu hufców wychowania fizycznego i przysposo- 
bienia wojskowego. W wolnych chwilach za- 
znajamiali się z grami i zabawami w pokoju i na 
boisku. Referentami byli pp. dyr. Kostka, prof. 
Krymski, ksiądz St. Pankiewicz, sekret. gen., Jó- 
zef Gwoździewicz i instruktor rolniczy z M. T, R. 
z Krakowa. Kurs zakończył się w niedzielę dnia 
30 października po południu demonstracją wzo- 
rowego posiedzenia wobec zaproszonych gości. 

Do urządzenia kursu tego wiele przyczynił 
się ksiądu dziekan Stan Hałatek. 

Zadowolona z kursu młodzież rozjechała sięe 
do swych wiosek, aby miecić wśród swych kole- 
gów zapał do pracy w stowarzyszeniach i stoso- 
wać dane wskazówki u siebie. Takich kursów 
Jak najwięcej. Nasuwa się myśl: organizować 
młodzież na zasadach katolickich, powinno być 
hasiem dobrze myślących obywateli, bo od mło- 
(lreży naszej zależeć będzie przyszłość maszej 
Ojczyzny i losy Kościoła. 


Praca nad młodzieżą żeńską, 


Sekretarjat Jeneralny Związku Kat. Stowarzy- 
szeń młodzieży żeńskiej urządzał w Krakowie 
w dniach od 29 października do t listopada b. r. 
włącznie kurs instruktorski dla pań dyrektorek 
Prowadzących Kat. Stowarzyszenia młodzieży 
żeńskiej w archidiecezji krakowskiej, — Na kurs 
tan zapisało się i uczęszczało 76 osób, przeważnie 
Pań nauczycielek. mlode ziemianki. oraz siostry 
zakonne. 

Program kursu obejiyował 18 referatów ideo- 
wych i crganizacyjrych, przycz"n podczas jego 
trwania odbył się na sali wobec licznie zebra- 
Rych słuchaczek, pokaz praktyczny zebrania Wy- 
działu oraz zebrania miesięcznego (plenarnego) 
Prowadzony przez same druchny ze Słowarzysze- 
nia w Podgórzu. Obecni mieli w ten sposób 
Inożność przypatrzenia się, jak powinny być 
browadzone zebrania a zarazem stwierdzenia 
Sprawności organizacyjnej naszej młodzieży żeń- 
skiej, 
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Na otwarcie kursu przybył Najdostojniejszy! 
Arcypasterz Książę Metropolita, Adam Sapieha, 
przedstawiciele Wys. Kuratorjum Okręgu Szkol- 
nego krakowskiego, Związku Ziemian i Związku 
Ziemianek, oraz organizacyj katolickich. 

Dla akcji katolickiej kurs ten ma wielkie zna- 
cz nie — praca bowiem w Stowarzyszeniach mą- 
szych podniesie się bardzo pod względem tak 
organizacyjnym jakoteż ideowym, i stanie się 
jednolitą. 

Panie dyrektorki. które tak licznem przyby- 
ciem na ten 3-dniowy kurs, poświęcając czas 
wolny od ciężkiej pracy zawodowej a przezna- 
czony na odpocztynek wśród rodzi v. dały dowód 


wielkiego zrozumienia swoict mowiązków 
względem Boga i Ojczyzny, oto rddeczną 


i umiejętną opieką naszą młodzie. pozaszkolną 
żeńską, aby ją wychować na katoliczki wierne 
Kościołowi i dzielne obywatelki naszej Ojczyzny. 


Popularny wykład astronomii 


Pisze J. Ch-a 
0 ZIEMI. : 


CZTERY PORY ROKU. 

Niejeden się zastanawia dlaczego latem dzień 
jest dluższy. zimą zaś jest krótszy i dlaczego po- 
wstają pory roku. 

Dla łatwiejszego zrozumienia tych zjawisk w 
przyrodzie, użyjemy kulistego bąka, którym dzie- 
ci lubią się bawić. Postawimy wieczorem na po- 
dłodze lampę tak, ażeby promienie jej światła 
padały wprost na środek bąka, a mastępnie pu- 
ścimy go w ruch naokoło lampy. Gdy bąk szyb- 
ko będzie krążył, to oś jego będzie zwrócona pio- 
nowo do podłogi i stale jedna połowa bąka będzie 
oświetlona, a druga jego połowa stale będzie 
w cieniu. 

Gdybyśmy mogli umieścić słońce na naszej 
podłodze i puścić naokoło niego w ruch ziemię, 
jak to uczyniliśmy z bakiem. to mielibyśmy takie 
samo zjawisko. Promienie słońca padałyby pro- 
stopadlle do osi ziemskiej — połowa ziemi od 
bieguna do bieguna stale byłaby oświetlona, dru- 
ga połowa stale byłaby w cieniu -— na całej kuli 
ziemskiej dzień byłby równy nocy — dzień 
trwałby 12 godzin i noe 12 — nie byłoby 4 pór 
roku — byłaby jedna pora roku, 

Tak jednak nie jest. Już wiemy, że oś ziem- 
ska jest pochylona o 23. stopnie (239), 27 minut 
(27) i 9 sekund (9°) w stosunku do płaszczyzny 
drogi. po której krąży naokoło słońca. 

Z powodu tego odchylenia przez pół roku pół- 
kula północna jest więcej odwrócona do słońca, 
przez drugie zaś pół roku półkula południowa. — 
Gdy półkula północna (na: której my mieszkamy) 
jest odwrócona do słońca, wówczas u nas jest 
dłuższy dzień od nocy i jest lato, a gdy półkula 
południowa jest więcej odwrócona do _ słońca, 
wówczas na półkuli południowej jest dłuższy 
dzień od nocy i jest lato, 
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Lecz słońce w zenicie nad równikiem bywa 
tylko dwa razy do roku i dwa razy mamy dzień 
równy nocy, t. j. 21 marca, gdv u nas jest począ- 
tek wiosny, a na półkuli południowej poczatek 
jesieni — i 23 września. gdy u nas rozpoczyna 
sie jesień a na półkuli południowej wiosna 

Od dnia 24 marca słoneczko sie posuwa w ze- 
nicje od równika na północ aż do stopnia 23, mi- 
nuty 27 i sek 9. Stonień ten sie nazywa zwrotni- 
kiem Raka Posuwanie sie słon*czka od równika 
do zwrotnika Raka w zenicie trwa aż do dnia 22 
czerwca. W tym dniu u nas iest naidłuższy dzień 
i mamv poczałek lata Na półkuli zaś nołudnio- 
weji w tym dniu rozpoczyna się zima i jest tam 
naikrótszv dzień. 

Od dnia 22 czerwca znowu słoneczko powoli 
wraca od zwrotnika Raka do równika. Trwa to 
aż do dnia 23 września kiedy dzień znowu staje 
jie równym nocy ra ratei kuli ziemskiej —- 
M dniu tvm kończy sie u nas lato, na półkuli zaś 
południowej kończy sie zima. 

Od dnia 23 września słońce powoli odsuwa 
się w zenicie od równika na. południe aż do 23 
stopnia, 27 minuty i 9 sekundy. t. j. do zwrotnika 
Koziorożca. 

Posuwanie się słońca od rówinika na południe 
aż do zwrotnika Koziorożca trwa do dnia 22 gmi- 
dnia W tvm-dniu na nółkuli nołudniowei rozno- 
czyna sie lało. a na nółnocnej. t. i u nas zima. 
Tam lafo. a u nas zima trwa do dnia 21 marca. 
Dnia 24 marca znowu mamy dzień równy nocy. 

Te porv roku sie zmieniaja stale po sobie ze 
ścisła punktnalnościa. 

Bardzo iest ciekawa rzecza ną ziemi. iż edv 
na biegunie północnym od dnia 24 marca do 
inia 23 września iest dzień. czvli słońce zunełnie 
nie zachodzi w ciagu 6 miesiecy to na biesunie 
pałudniowvm trwa w tym samym czasie noc. to 
znaczy stońce zupełnie nie wschodzi — i odwro- 


taic -- gdv na biecunie północnym jest 6 mie. 
siecy noc, to na południawym jest 6 miesięcy 
dzień. 


Drugą ciekawa rzecza jest na ziemi to mia- 
nowicie. że na półkuli południowej. szczesólnie 
na południe od zwrotnika Koziorożca słońce za- 
wsze się znajduje na sklepieniu niebieskiem w 
stronie północnej a nie południowej. jak u mas. 

Wiamv iuż teraz skad sie bierze dłusi dzień. 
a krótka noe i skad sie biora 4 porv roku. 

"Pan Bóe lepszv norzadek ułożył między słoń- 
cem a ziemia. aniżeli mv układamy miedzw soba. 
Zawsze powinniśnv brać przykład punktualno- 
ści i ścisłego porzadku. iaki zachowuja słońce i 


ziemia. a jaki wyznaczył dla nich Wszechmocny 
Bóg. 


TEŻ RACJA. 
Tak mi strzyka w lewej nodze że ledwo mo- 
ge chodzić, 
— Hm.. to obiaw wieku, przypuszczam. 


— Głupstwo! Wszak prawa noga ma tyle lat 
co lewa, a nie boli wcale. 
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Bohater miłośc bliźniego 


(Napisał O. Fell, T. J.) 
(Dokończenie). 


W pierwszym tygodniu października święty 
arcybiskup zarzadził trzy procesje pokutne, aby 
ubłagać miłosierdzie u Boga. Komisja zdrowia 
sprzeciwiała się temu z początku, ze względu na 
zarażenie się tych, którzy jeszcze nie byli zapa- 
dli. ale św. Karol był zdania. że ufność w Bogu 


wiecej znaczy. niż wszelkie środki ludzkie — 
w końcu przeprowadził swoją wolę. W proce- 
siach wzial udział nietylko zarzad miasta, ale 


sam gubernator który umyślnie przybył do opu- 
stoszałego miasta. by Sie przyłączyć do błasal- 
nego pochodu 

Sam święty arcvbiskun szedł w długiej szacie 
pokutnei. zi powrozem na szyi, boso, z oczyma 
utkwionemi z ufnościa w drewnianv kruewfiks. 
który trzymał w ręku, a który do dziś dnia prze- 
chowuie się z wielką czcią w tumie medjolań- 
skim W podobnych szatach postepowała cała 
kapituła. duchowieństwo. zakony i wiele osób 
świeckich. Na przedzie szli członkowie bractwa 
pokutniczego. biczuiac sie i wołalac głośno: Mi- 
łosierdzia! Miłosiedzia!' Słowa te powtarzały ko- 
bietv i dzieci, stojące w oknach domów. oraz 
całv lud. 

Na ostatniej procesii niesiono różne relikwie. 
„a św. Karol dźwigał krzyż z gwoździem Zbawi- 
ciela. znajdujacy sie od niepamiefnvch czasów 
w skarbcu tumu. Pochód przechodził przem wszy- 
stkie ulice miasta. a edy powrócił do kościoła. 
Arcybiskup wszedł na kazalnicę i w goracych sło- 
wach zachęcał lud do ufności w pomoc Boską 
i da prowadzenia prawdziwie pokutniczego życia. 

Na tę pamiatke odbywa sie co roku dnia 3 
maia w Medjolanie procesja ze świętym gwoż- 
dziem. 


Śmiałe. lecz pełne ufności przedsięwzięcie 
arcybiskupa zostało uwieńczone pomyślnym 


skutkiem Od czasu procesji zaraza znacznie 
osłabła i nowa nadzieja wstąpiła w zrozpaczone 
" Serca. 

Pcnieważ rada miejska postanowiła, by miesz 
kańcv. nie zmuszeni urzędem swoim do wycho- 
dzenia na ulice. bvli pozamykani w swoich miesz- 
kaniach, groziło niebczpieczeństwo że ta przy- 
musowa bezczynność źle wpłynie na pobożność 
i obyczaje. Wobec tego św. arcybiskup kazał na 
ulicach miasta, w miejscach zdala widzialnych. 
pobudować ołtarze, przy których codzień odpra- 

kJ . . są » 
wiana była Naiśw. Ofiara. tak. iż mieszkańcy 
mogli z okiem swoich z nią sie laczyć. Po wszyst- 
kich domach porozsvłał św. Karol ksiażki do na- 
bożcństwa. Z polecenia też jego kapłani chodzili 
od mieszkania do mieszkania by słuchać. spre- 
wiedzi i udzielać Komunii świtej Arcvbiskup 
sam udzielał Sakramentu bierzmowania. 8 
oprócz tego widziano go czesto w otoczeniu 
służby, niosącej środki żywności, które rozdawał 
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licznym ubogim, niosąc im przytem słowa po- 
ciechy. 

7 początkiem roku 1577 zaraza ustała. Nad- 
szedl dzień 20 stycznia, uroczystość św. Sebastja- 
na. któremu rada miejska śŚlubowała w czasie 
procesji pokutnych wybudować kościół w razie 
wstrzymania klęski. W dniu tym więc obcho- 
dzono uroczyście uwolnienie miasta od zarazy i 
położenie kamienia węgielnego pod budowę 
kościoła. 

W samym Medjolanie umarło od powietrza 
17329 mieszkańców; w innych zaś miejscowo- 
ściach księstwa — około 8.000. 

Dzięki roztropnym zarządzeniom arcybiskupa 
zwykłe skutki zarazy zostały powstrzymane Ani 
głód, ani nędza nie dały się tak we znaki, jak 
się tego można było obawiać. Nie przeto dziwne- 
go. że medjołańczycy uwielbiali całą duszą bo- 
hatera chrześcijańskiej miłości i że do dzisiaj 


postać świętego żyje w pamięci i sercach miesz- * 


ka”ców. 


Tłum. M. M, 


JAK UTRZYMYWAĆ BYDŁO W STAJNIACH 
I OBORAGH W ZIMIE? 
Przedewszystkiem należy stajnię już zawcza- 
su przygotować na przyjęcie bydła, które prziez 
szereg miesięcy będzie przebywać w stajniach i 


MARJA CZESKA MĄCZYŃSKA. 
8 


Dziwaczne przygody 


Imci Pana Jura Bendonskiego. 
Powieść na tle XV stulecia. 


Jur się zarumienił, jak dziewczyna, nie przy- 
zwyczajony był do takiego zachowania ze strony 
kobiety a piękna karczmarka kusiła dalej: 

— No. prawda? Nie odmówicie Zobaczycie. 
innym się wam wyda świat i ludzie ma nim. — 
W zimowy ranek macierzanki się wam rozpa- 
chną, jako z wiosną w horu. 


T kto wie, kto byłby zwyciężył. bo piękne 
były oczy i patrzeć umiały. gdyby nagle w roz- 
wartych drzwiach nie ukazała się postać potwor- 
na. w górnej połowie ciała nad podziw rozrosła, 
osadzona na krótkich. krzywych. kabłąkowatych 
nogach. Na karku grubym  spoczywala głowa, 
o rudej strzesze, włosów rozczochranych i twarzy 
strasznej. dziwnej, jak maska potępieńca. blizny 
stare i nowe pokrywały ją siecią, wydatne usta 
sine były i spękane. przeglądały z za nich 
w uśmiechu zęby żółte, ostre. silnie osadzone 
w tych szczękach, rozwiniętych potężnie. Ponure 
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oborach. A więc obory należy obmieść z paję- 
czyn, śmiecia, wybielić wapnem. zaopatrzyć 
drzwi i okna należycie na zimę. brakujące szyby 
wstawić, gdyż światło koniecznie jest dla zdro- 
wia zwierząt potrzebne. a przytem światło zabija 
chorobotwórcze zarazki. Jednak „zaopatrzyć“ 
drzwi ij okna na zimę, to nie znaczy zabić tak 
szczelnie, by je przez całą zimę nie można było 
otworzyć. Przeciwnie. Obowiązkiem jest każdego 
hodowcy codziennie: 

1) Wypuszczać w zimie bydło na 1—2 godziny 
na przechadzkę, bodaj po drogach. posypanych 
w czasie Śślizgawicy piaskiem, popiołem. lub 
sieczką czy plewami. by się bydło nie ślizgało. 


ale przechadzka taka jest konieczną, gdyż — 
ruch. zdrowe. świeże powietrze znakomicie 


wpływa na zdrowotność byd!a. 

2) Okna otwierać obowiązkowo codziennie (i 
to właśnie najlepiej w czasie przechadzki bydła) 
na jakiś czas. by świeże powietrze dostało się do 
obory i stajni. Okna powinny być odmykane od 
góry w dół, by zimne powietrze naprzód uderza- 
ło w sufit, a ogrzawsziy się nieco w stajni, spły- 
wało łagodnie na bydło. Przeciągi jednak nie 
śmią być w stajni. 

Niektórzy twierdzą z uporem. że w zimie mie 
powinno się okien -otwierać. by się bydło „nie 
przeziębiło”, jak również. że przez ołwieranie 
okien „zimno w stajni“. Zapatrywanie takie jest 
zgoła błędne. Bydło wypuszczane codzień na 
przechadzkę „hartuje” się. jest odporne nie tyl- 
ko na przeziębienie się. ale i na wszelkie choro- 
by. A co do tego. że przez otwieranie okie“. be- 


p 


oczy spoczęły na Jurze. spoirzeniem., pod którego 
siłą. dreszcz mu się przesunał po plecach. 

Tom ci wlazł — pomyślał Jur z niepokojem: 
— jak ona nie czarwonica. to już on .napewno 
z piekła rodem. Krucice trza mieć w pogotowiu 
i jeno koń wypocznie ruszać dalej. 

— Jaga. 

Kobieta spojrzała, uśmiech zgasł na ustach 
rozchylonych. 

— A 00? 

— Świetlice otwórz, łoże nagołuj. wraz zaje- 
dzie tu kupiec jakowyś, co w zadmę drogę zgu- 
bił konie i ludzie pomęczeni ledwo się to wlecze. 
spotkałem ich i drogę do nas pokazałem. Rigosu 
przedniego ugotować trza, jako wiesz. 

Czarne oczy kobiety rozbłysły krwawo, jak 
oczy wilczycy — pomyślał Jur. -- A potworny. 
karzeł do stołu podszedł: 

— Waść zdaleka? 

— Z daleka. 

— A dokąd droga prowadzi? 

— We świat, 

— Służby waść szuka? 

— Samem sobie pan. 

— Waść nie nazbyt rozmownv, to i źle, bo 
człek powinien być mowny, a kto łowny. 

— Nie wszyscy wedle jednej miary stworzeni. 


- 
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dzie zimno w stajni. — to trzeba raz na zawsze 
pamiętać, że stęchłe, zgniłe powietrze daleko 
trudniej ogrzać. niż świeże, zdrowe, chociażby 
to było nawet mroźne powietrze. Właśnie takie 
„zimne“ powietrze. ale świeże, szybko się ogrze- 
je i bydłu będzie w stajni ciepło, a przy tm 
przebywać będzie w zdrowem środowisku. 

Przechodząc do temperatury w stajniach i 
oborach, zaznaczamy. że powinna ona być stale 
utrzymana dła każdego rodzaju zwierząt. Tak 
dla krów temperatura w stajni powinna bvć 18 
do 20 stopni Celsjusza. 

Dla koni 15 do 18 stopni Celsjusza. 

W świniarniach 15 stopni Celsjusz. 

W owczarniach 10 do 15 stopni Celsjusza 

Żeby taką temp RZA mieć w słajniach 
„budowanych, z imnych 


zle 
trzeba ściany  obło- 


„yć matami ze s'omy, a na wierzch dać polepę 
Stanisz wski. 


z gliny. Inż. Br. 


sna dzwonów w Głębowicach. 


Pamiętną pozostanie na cała lata ur. czystość, 
jaka miała miejsce w naszem siole w niedzielę 


dnia 23 b. m. po południu, Z odległych nawet 
wiosek lud tłumnie spieszył do Głębowice by być 
świadkiem przybycia Najjreow. Ks. Biskupa 


o E a E a -uzmp 


Bylo- coś w tym człowieku dziwnem, co wprost 
wstrętem napełniało Jura. nie mógl patrzeć na 
ly twarz szpetną, która wyglądała, jakgdyby na 
niej djabli siekali kotlety. odwrócił się więc bo- 
kiem i przez małe szybki okienka patrzył na 
drogę. Wjeżdżały właśnie w ogrodzenie sanie 
łlądowne, fartuchami ze skór kryt a za niemi 
jechały sameczki misterne, zaprzeżone w dwa 
pyszne ogiery, dygocące całe muzyką dzwonków 
—- niedźwiedziami wys'ane, siedział w nich sta- 
rzec o rysach „ostrych i brodzie. jak śnieg białej. 
a obok niego młodzieniaszek może dwudziesto- 
letni. 


— Kobieta do progu wyszła i kłaniając się 
przesadnie nisko, rzucila pozdrowienie które 


dziwnie zabrzmiało w jej drwiąco uśiniechnię- 
tych ustach, 

— Gość w dom, Bóg w dom. witajcie. panie. 

Stary jegomość wszedł. otrzepując śnieg z fu- 
trzanego toluba i czapy sobolowej:. Jur patrzył 
na niego z podziwem, nigdy jeszcze vie widział 
toju równie bogatego, gdy nieznajomy rozpiął 
ratrzany tołub, pozostał w sukni długiej futrem 
eszytej, czarnej po wierzchu, o spodzie mienią- 
cym się srubrziysto, na rapciach srebrnych zwie- 
szał się miecz, na szyi miał łańcuch złoty, na 
palcach rąk pierścienie tak bogate, że za jeden 


„DZWON NIEDZIELNY" 


wr 46 


Rosponda. Od godziny 3 oczekiwała banderja 
Krakusów przy bramie u granicy polanieckiej, — 
Przed koścołem mejscowiy ks. prboszcz z ducho- 
wieństwem wśród niezliczonych tłumów ludno- 
ści powitał Księdza Biskupa i uroczyście wpro- 
wadził go do kościoła. 

Dzień pogodny pozwolił dokonać wspania'ego 
aktu konsekracji na cmentarzu kościelnym. Lud 
cały w największem skupieniu i z pobożnością 
przypatrywał się tej świętcj czynności. Nakoniec 
Ksiądz Biskup stanął pod odwieczną lipą i w sło- 
wach pełnych namaszczenia przedstawił doniosłe 
znaczenie dzwonów .w kościele katolickim, któ- 
rych glos wzywający wiernych winien zawsze 
przypominać głos Boga. Następnie udzielił swego 
pasterskiego błogosławieństwa całej parafji. 
T'um ludu cisną! się do Księdza Biskupa, widząc 
go poraz pierwszy, tajmując mu drogę na pleba- 
nię, skąd po chwilowym odpoczynku znowu udał 
się do szkoły. 

Dziatwa doczekać się nie mog'a tej radosnej 
chwili. Tutaj najpierw powitał Księdza Biskupa 
kierownik szkoły p. M. Christa znznaczając sy- 
nowskie przywiazanie nauczycielstwa miejsco- 
wego do Kościoła. Poczem nastąpiły śpiewy i de- 
klamacje dziatwy i dziewcząt ze stowarzysze+, 


nia, a nakoniec podziękowanie  naczelnikowi 
gminy p. Górkiewicza dla  'Najdostojriejszego 
Pasterza za trudy, w imieniu całej wioski. 


W swem przemówieniu raczył Ks. Biskup wyra- 
zić uznanie dla nauczycielstwa. które w łączności 
z Kościolem pracuje. W stewach pełnych słodkiej 
miłości zechęcał dziatwę do Boga I zamiłowawia 


możnaby chyba fortunę nie zgorszą kupić. Szare 
uważne oczy: przybysza przesunęły się po gospo- 
dzie. spoczęly z zainteresowaniem na potwornej 
postaci karla. na dorednej gospodyni, a wreszcie 
na młodej, otwartej a szlachetnej twarzy Jura 
Bendońskiego. Dziwnie niesamowitą zdała mu się 
ta cala gospoda, z prawdziwą też przyjemnością 
dojrzał drugiego. zapewne, jako i on zbłąkanego 
podróżnego. podszedł więc do Jura i wyciągając 
do niego prawicę rzucił: 

- Hernan Felt jestem, kupiec ze sławetnego 
iuiasta Poznania. 
— Jur Nałęcz Bendoński. 

Nałęcze, klejnot przedni, 

Do gospodyni się zwrócił: 
— Dla pachołków proszę bigosu nawarzyć i 
po kwarcie miodu na każdego. 

— A jegomości, czem usłużyć można? 

— Ja mam swój podróżny sepecik, jeno prze- 
spać się gdzie chciałbym, bom i zdrożony okru- 
tnie. 

— Wraz loże nagotuje. 

Ów młody chłopiec, jak się okazało sekretarz 
pana Helta, zakrzątnął się, by stół nakryć, wyjął 
naczynie srebrne, zdobne przedziwnie, przygrzał 
kury pieczone, wino reńskie, złote jak bursztyn 
— w kielichy kryształowe nalał. (G. d. n.) 


czołem waszmo- 
ści. 
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pracy, a zwracając się do naczelnika gminy 
wzywal wszystkich do bojaźni Boga i prawdzi- 
wego synostwa Kościoła świętego. 

Ze szkoły udał się Ksiądz Biskup wśród 
dźwięków orkiestry, otoczony strażą pożarną i 
mnogim ludem do prastarego zamku państwa 
Dubinów, którzy podejmowali dostojnika Ko- 
Ścioła prawdzwie po staropolsku. 

Nie prędko zatrze się w pamięci tak młodych, 
jak starych wrażenie z tego pamietnego dnia 
jesiennego, 8 trzy dzwony ku czci Matki Boskiej, 
św. Stanisława, patrona Polski i św. Mikołaja 
poświęcone, przypominać będą po wieczne czasy 
dzień chrztu swojego. ludowi. 

Głębowice. w pazdzierniku 1927 r. Jotka. 

Z życia bractw. 

Kozy. 

liczne są u nas organizacje i związki, ale naj- 
liczniejsze — to Bractwo Różańca św., ognisku- 
jące w sobie prawie całe życie religijne w para- 
fji. To też imponująco wyglądał wielki pochód 
z kościoła do Domu Katolickiego w niedzielę 16- 
go października. na doroczne walne zgromadze- 
nie bractwa, Najpierw w kościele odbyło się uro- 
czyste przyjęcie przeszło 50-ciu osób. którzy jako 
nowi członkowie wstąpili do bractwa, Walne 
zgromadzenie rozpoczęto pieśnią do Matki Bo- 
skiej Różańcowej, poczem zagaił zebranie ks. 
prob. Fr. Żak  Odczytano protokuł z ostatniego 
zgromadzenia i sprawozdanie kasowe. które przy- 
jęto bez zmiam i przystąpiono do wyborów. 

Przełożonym Bractwa wybrano p. Józefa Jan- 
cię. sekretarzem — p. Filipa Majdaka, do rady 
brackiej weszli: p. Józef Szłefko, Górkowa Jó- 
zofa, Apolonja Wróblowa. Wizytatorkami cho- 
rych wybrano: Furchową Józefę, Stworową Ma- 
rję, Duźniakową Annę i Żurkową Annę. 


KRAKÓW, SUKIENNICE NR. 1 


(od strony pomnika Mickiewicza). 


Wszelkie artykuły Kościelne 
z bronzu, srebra etc. artystycznie 
wykonane. — Zastawy stołowe 
i przedmioty użytku domowego. 


Reparacie, złocenie i srebrzenie 
wykonuje w własnej fabryce 
po najniższych cenach. 


MODNE KUGHARKI. 
Pani: —Jak długo gotujesz jaja na miękko? 
Kucharka; — Aż wypalę jednego papierosa! 
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Serce Tadeusza Kościuszki 


w Warszawie. 

Z Rapperswilu w Szwajcarji odjechał po- 
ciąg, składający się z 14 wagonów z transpor- 
tem zbiorów Muzeum repperswilskiego. Bibljo- 
teki i archiwa umieszczone zostały w 800 skrzy- 
niach. É 

Wraz ze zbiorami przewi ziono do Polski 
urnę, zawierającą serce Tadeusza Kościuszki. 

Szkatułkę z sereem Naczelnika przewieziono 
do Warszawy. Na rękach czterech oficerów po- 
wozem Prezydenia Rzeczypospolitej w asyście 
szwadronu szwoleżerów, wśród tłumów publicz- 
mości, odwieziono tę relikwję narodową na Za- 
mek i złożono ją czasowo w urnie po lewej stro- 
nie ołtarza w kaplicy zamkowej. 

Jest projekt. aby miejscem spoczynku stałego, 
serca Kościuszki była katedra św. Jana w War- 
szaąawie, na to jednak potrzebna jest uprzednia 
zgoda Ojea Świętego. do którego z odpowiednim 
wnioskiem musi wystąpić ks. kardynał Ka- 
kowski. 


Koniec Sejmu i Senatu 

Rząd po swojemu załatwił się z Sejmem i Se- 
natem. Zwołał je czyniąc zadość literze konsty- 
tucji na sesję zwyczajną, zwołał je w paździer- 
niku. otworzył sesję w dniu 8 listopada i w parę 
minut po otwarciu cdroczył ją aż do 28 listopada, 
w którym to dniu mandaty posłów i senatorów 
wygasają automatycznie. Sejm i Senat żywcem 
zostały pogrzebane. 

W ten sposób niespodziewanie. o blisko mie- 
siąc wcześniej. niż przewidywano, weszliśmy w 
oKresprzadwyborczy Konstytucja postanowiła 
mianowicie w art. 26 świ ġo (w r. 1926) przere- 
dagowanym: 

„Prezydent, Rzeczypospolitej rozwiązuje Sejm 
i Senat po upływie czasu, na które zostały w'y- 
brane, 

Wybory odbędą sięw ciagu 90 dni od dnia 
rozwiązania; termin ich będzie oznaczony bądź 
w orędziu Prezydenta o rozwiązaniu Sejmu i Se- 
natu, bądź w uchwale Sejmu i Senatu. 

A więc wybory mogą się odbyć w grudniu, 
styczniu i lutym. bo w ciagu 90 dni, a nie po 
upływie 90 dni. Termin 90-dniowy upływa 26 
lutego. Nowy Sejm ma się zebrać w trzeci wto- 
rek po dniu wyborów. 

Tak powinno być według konstytucji. ale co 
rząd dyktatorski uczyni. nikt nie wie. Słychać, 
że rząd pragnie przeprowadzić wybory w gru- 
dniu, aby krzykacze i agiłatorzy demagogiczni 
nie mieli dużo czasu na psucie ludzi obiecanką- 
mi, przekupstwem i wódką. 
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Książę Karol z żoną i małoletni król Michał I. 


Wybory odbywać się będą według istniejącej 
ordynacji wyborczej. 


Witos i Bojko. 

Wystąpienie sen. Bojki przeciw Wiłosowi nie 
przyniosło jeszcze (gdy piszemy) — zapowiedzia- 
nego roz!amu w stronnictwie .Piasta', choć mó- 
wią dosyć głośno, że na rozłam zanosi się powa- 
żnie. Z klubu Piasta, liczącego 50  ezłonków. 
miałoby się przyłączyć do Bojki 18 posłów. Na- 
stąpi ów rozłam czy nie, pozostanie smutnym 
faktem, że przywódcy ludu nie potrafią się pod- 
porządkować wspólnej myśli i karności, ale ka- 
żdy zdolniejszy polityk ludowy tworzy własnie 
stronnictwo i wydaje własną gazetę. Panowie ci 
uprawiają dobro swej chwały osobistej, a nie do- 
bro ludu polskiego. 


Politycy zachowawcy o religji. 


Jak już donieślimy. trzy ugrupowania zacho- 
wawcze, t. j. Stronnictwo Chrześcijańsko-narodo- 
we. Organizacja Zachowawczej Pracy Państwo- 
wej i Prawica Narodowa. wydały wspólne 
oświadczenie polityczne. Przytaczamy ustęp od- 
noszący się do religji i wychowania: 

W szkolnictwie winno być obok nauki religji 
w całej pełni zapewnione wychowanie religijnie 
młodzieży. 

W życiu państwowem zachowane być winno 
przodujące stanowisko Kościoła katolickiego. 
przy utrzymaniu pokoju na polu wyznaniowem, 
lecz bez szkodliwego pobłażania dła różnolitych 
wichrzeń występujących pod religijną obsłoną. 
Współdziałanie Kościoła na polu wychowawczem 
jest jawną dla wszystkich koniecznością. a do- 
broczynny wpływ ducha religijnego na życie 


państwowe, polityczne i społeczne, warunkiem 
wyjścia z trud "ości obecnej doby i zapewnienia 
niezbędnych podstaw moralnych dla dalszego 
rozwoju narodu“, 


Młodzież polityczna o religii. 


Dnia 30 października odbył się w Warszawie 
Zjazd M!iodych Obozu Wielkiej Polski. W rezo- 
lucjach tego Zjazdu czyłamy: Ą 

„Rozumiejąc. że religja rzymsko-katolicka — 
najwyższe dobro naszego Narodu, jest niewysy- 
chającem źródłem Jego sił moralnych. zjazd 

a) potępia wyzyskiwanie haseł religijnych dla 
celów partyjnych, 

b) nakazuje stanąć do pracy na odpowiednich 
polach nad wzmocnieniem  religijno-moralnem 
społeczeństwa, 

c) oświadcza. iż młodzi walczyć będą z prą- 
dami, rozkładającemi religijność i moralność, z 
radykalizzmem, podkopującym ją u nas oraz z 
sekciarstwem. zmierzającem do zastąpienia jej. 
w tych kołach warstw oświeconych. które bierne 
moralnie, a słabe umysłowo, nie są zdolne im się 
przeciwstawić. 

Warto przytoczyć urywek z przemówienia p. 
Jana Rembielińskiego na tym Zjeździe: 

„Jakże często motywem naszego postępowania 
politycznego jest strach przed tem. co powin o 
mas zagranica, obawa. że będziemy niemodni. 
Dziś różne czynniki oficjalne i spełeczne tolerują. 
a nawet popierają Y. M. C. A.. aczkolwiek z pun- 
kłu widzenia godności narodowej horendalnem 
jest, by misjonarze amerykańscy uczyli chrześci- 
jaństwa Polskę. która niosła już wiekową kul- 
turę chrześcijańską, gdy Europejczycy jeszcze nie 
dotarli do Ameryki. Polska stoi daleko za pań- 
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stwami zachodniemi pod względem kultury ma- 
terjalnej, lecz prawdziwe, duchowe wartości kul- 
lury europejskiej przechowała lepiej niż nieje- 
den naród zachodni — i trwać musi przy nich 
dalej“, 


¿jazd nauczycieli w Warszawie. 

W Warszawie odbył się w pierwszych dniach 
iistopada zjazd nauczycieli szkół powszechnych. 
Ządają wprowadzenia szkól 7-mio klasowych i 
pięcioletniej szkoly średniej, 

Żądają podniesienia plac nauczycieli i eme- 
rytów do wysokości odpowiadającej istotnemu 
wzrostowi drożyzny. 


Walka ojca z synem o Koronę. 

Dzieje się to w Rumunji. Po śmierci króla 
Ferdynanda — jak wiadomo — królem został 
mie syn Karol, lecz wnuk Michał. Na początku 
zdawało się, że książę Karol nie ubiuga się o ko- 
ronę. Po zgonie Ferdynanda przy pomocy królo- 
wej Marji do władzy doszedł Bratianu, wielki 
wróg Karola z powodu jego polityki przeciw- 
francuskiej:  Bralianu przeprowadził wybory 
zwycięsko i rządzi po dyktatorsku. W ostatnich 
tygodniach wykryło się, że Karo] ma dużo zwo- 
lenników. Rozpoczęła się walka o tron między 
ojcem i synem. Dla Rumunji może się stać bar- 
dzo szkodliwą. Wujaszek. 


0O Teresie z Konnersreuth 


Z powodu zakazu biskupa tamtejszego — na 
razie nie wolno pisać, ani jej odwiedzać, Władze 
duchowne badają tę tajemniczą sprawę. Jak tyl- 
ko można będzie, zaraz życiorys drukować roz- 
poczniemy. 


ODEZWA. 

Każdy naród żyjący, każde społeczeństwo świadome 
swych celów i zadań jak najwięcej wysiłku poświęca wycho- 
waniu młodego pokolen a, słusznie upatrując w niem swą 
przyszłość. 

W Polsce uroczystość św. Stanisława Kostki od szeregu 
lat przybrała charakter „Swięta Młodzieży”, zwłaszcza mło- 
dzieży która po ukończeniu szkoły powszechnej, oddaje się 
pracy w handlu, przemyśle, rzemiośle lub na roli. Od szeregu 
lat bowiem młodzież ta w dniu 13 listopada składa przed 
społeczeństwem sprawozdanie ze swej pracy w Katolickich 
Stowarzyszeniach. 

Na pracę tę społeczeństwo musi patrzeć z uznaniem 
skoro w roku bieżącym staje przed niem już 55.000 tej mło- 
dzieży złączonej pod sztandarami służby Bogu i Ojczyźnie 
w całej Rzplitej. 

Ale 55,000 to nie wszystko, bo Polska ma około 3 mj. 
młodzieży pracującej, zwyczajnie w najtrudniejszych warun- 
kach nietylko materjalnych, lecz przedewszystkiem moralnych 
i narodowych. Katolickie społeczeństwo musi zrozumieć swe 
obowiązki wobec tych miljonów młodych Polaków i całym 
wysiłkiem zapewnić im ratunek przed zgnil:zną moralną i za- 
rązą bolszewicką. 

Czynów nie trzeba! Niech 13 listopada każdy Polak- 
katolik złoży swój 


DAR ŚWIĘTA MŁODZIEŻY 


na cele Katolickiej opieki nad młodzieżą pracującą. 
Każdy grosz rzucony na tę zbiórkę, to spełnienie obo- 


wiązku wobec Kościoła i Ojczyzny, to cegiełka dorzucona 
do budowy zdrowych zasad w duszach naszej młodzieży. 
Zarząd Źwiązku Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej arch diecezji krakowskiej. 

Miejsca przy stolikach zbiórkowych na uiicach i w lo- 
kałach pubucznyca objęły łassawie W. Fame z Koagregacji 
Pań iJaeci Marg., z Ńomite.u więcej leresy od Dzieciątka 
Jezas, z 1. 5. L. I Młodzeż Akasemcka z „Odrodzenia“, 


Tyfus plamisty. 

W czasie wojny świałowej całe masy ludno- 
„ci umieraiy wskutek ep.demji tyfusu płamistego. 
Chorobę tą zwano takze tyfusem głodowym, gdyż 
epidemja ta rozpowszechniała się pomiędzy bie- 
dakami. którzy cierpiąc na brak odpowiedniego 
odżywienia się i nielomagając w warunkach 
zdrowotnych, stawali się korzystnem podłożem 
dla rozwoju epidemiji. 

Przed wojną twierdzono, że tyfus plamisty 
przenosi się przez powietrze. Hipoteza ta, wsku- 
tek szczegółowych badań poczynionych na set- 
kach ludzi w czasie panującej epidemji, nie 
utrzymała się. Stwierdzono i przekonano się, że 
tyfus plamisty roznosi wesz. Nie każda, bo zara- 
żająca wesz musiała poprz.dnio ssać krew czło- 
wieka chorego na tyfus w czasie między: piątym 
dniem choroby a okresem kryzysu. Szczegółowe 
badania doprowadziły uczonych na okoliczność, 
że wesz taka mie zaraża odrazu czlowieka zdro- 
wego, lecz czyni, to dopiero po upływie czterech 
lub pięciu dm. Nie przekonano się jednak, jakiemi 
drogami dostają się zarazki tyfusu plamistego do 
krwi ukąsanego; prawdopodobnie miljony tych 
zarazków gnieżdżą się w śliniankach wszy. (Śli- 
nianki są to organy. wydzielające ślinę), Ciekawą 
jest rzeczą, że inne pasożyty ludzkie, jak pchła 
i pluskwa, nassawszy się krwi człowieka zara- 
żonego na tyfus plamisty, giną. 

Od chwili zarażenia się upływa 10-14, nawet 
20 dni, zanim zarodek tyfusu rozwinie się dosta- 
tecznie i objawi się niespodziewanie choroba. — 
Przesłankami jej są: gorączka dochodząca do 40. 
stopnj, ustawiczne dreszcze, bóle głowy, przy- 
czem występuje charąkterystyczny szum w 
uszach, przeciągłe. jakby reumatyczne bole w 
krzyżach ij w stawach. Na czwarty lub piąty 
dzień ukazuje się na calem ciele charakterystycz- 
na wysypka wi posłaci plamek (stąd nazwa pla- 
misty tyfus). 5 

Samej choroby leczyć dotychczas nikt nie. 
umie. Zapobiega się jedynie dalszemu rozszerza- 
niu się choroby, utrzymując wzorową czystość 
i tępiąc wszy. Rola lekarza ogranicza się jedynie 
na wydamiu odpowiednich zarządzeń, w celu 
podtrzymaniu chorego na siłach j .ewentualnego 
jego wzmocnienia. 

Po upływie 2—3 tygodni choroba ustępuje, o 
ile nie zajdzie jakaś komplikacja (t. zn. o ile nie 
dołączy się druga ehoroba lub więcej chorób). 
Przeciętnie wskutek choroby umiera 5-—-20 osób 
na 100 chorych, zależnie od środowiska i siły 
epidemii. Tyfus plamisty przechodzi się tylko raz 
w życiu. Szczepień zapobiegawczych dotąd! nie 
wynaleziono. Dra An B. 
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Odpowiedzi Redakcji. 

Henryk K. Za trudny pan obrał temat, dlate- 
go słabo napisany. K. R. Niech pani wniesie po- 
danie do Izby Skarbowej w Krakowie. Nie zapo- 
mnieć o świadectwie gminnem. W. St. Pan się 
zniechęca po dwumiesięcznej pracy, a przeciwni- 
cy Chrystusa się nie zniechęcają... Na wyniki wi- 
dzialne trzeba długo czekać — w pokorze. — 
K. H-icz, O uroczystem wznowieniu zakonu 
Marjanów (Białych), założonych przez czcig. O. 
Papczyńskiego, napiszemy obszernie. 


Nowe wydawnictwa. 


ludyta, poemat biblijny o bohaterskiej nie- 
wiaście żydowskiej. Nap. X. Bł. Łaciak. Zama- 
wiać u niego w Bukowinie p. Poronin. 

Kalendarz Rycerza Niepokalanej, Cena 50 gr. 
Str. 108 mnicjszego formatu. Zamawiać u 0O. 
Franciszkanów w Grodnie. 

Kalendarz Ligi Katolick ej na r. 1928. Kto się 
tylko trochę zajmuje ruchem i akcją katolicką, 
dla tego kalendarz ten jest wprost niezbędny. — 
Cena 1.25 zł. Zamawiać w „Księgarni Katolie- 
kiej“. Katowice. Treść bogata, ilustracje śliczne. 

Podręcznik dla stolarzy, mapisał Marjan Pa- 
dechowicz. O wysokiej wartości tej książki mówi 
fakt, że w ciągu roku doczekała się już drugiego 
wydania, co na nasze stosunki jest rzadkością. — 
Wszędzie do nabycia. 


AK Eoi SAna CZ JA TOK 


ZORYDO HAFTU 


RICHELIEU, BATIKU I KRZYŻYKOWYCH ROBÓT | 
Dziurkowanie i wybijanie wzorów na materjach, 
Haftowanie szali, sukien i bielizny. Wzory liturg. 
Projektowanie szybko i tanio. Wykonanie precyz. 


E, Iskrzy' ski, Kraków, Floriańska 14 pon nóżą. 
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Skóry nz obuwie 


wszelkiego rodzaju na uprząż i pasy zapędowe — 
oraz przybory obuwnicze ~ poleca po cenach niskich 
Stanisław Palczewski w Krakowie 
ul. Długa 67, lokal Zakładu im. Helclów. 
WUNRUNZNUZNZNZENANOPZZNNNANZNESZNENNNACZEZAE 


b 


MAGAZYN OBUWIA 
Feliksa ŁodzińskKiego 


w Krakowie, ulica Szewska 2 


poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego. 


© 


„DZWON NIEDZIELNY" 


Redakcja i Administracja 


HŃraków, ul. Wolska L. 6. 
Nr P, K, O, 404,712, — Nr Telefonu 2820, 


Reklamacje niezapieczętowane wolne są «d 
opłaty pocztowej. 
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Ceny ogłoszeń : 
Cała strona 120 gł. — pół tron 6 +z 
ćwierć „ 30 „ — ószukau „ 1» . 
Za jednołamowy wiersz mm. 30 groszy 
w tekście 3 razy drożej, -7 Nadesłane 
50 proc. drożej. 


G 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 


Kraków, ul. Florjańska L. 7, 


poieca Przewielehusamu Duohowieństwu sutanny, czamary, surduty 
palarynki, paltatv. zarzutki wykonane pierwszorządnemi siłami. 


Sutanny od 120 Zł. 
Rok założenia 1900. 


Ulgi w spłatach. Birety na składzie. 


| m6 0. 


|= 


L 


MARJA KULINOWSKA KRAKÓW 
SŁAWKOWSKA L. 13, TELEF. Nr 4688, 


poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za- 

graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 

kołdry, bieliznę pościelową i stołową hafty i ko- 
ronki. Artykuły D. M. C. 


Broń i amunicja 
WŁADYSŁAW SKĄPSKI 
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 9 
Geny konkurencyjne. Wysyła cenniki bezpłatnie, 


Stale na składzie duży wybór broni myśliwskiej, flobertów, 
rewolwerów oraz wszelkiej amunicji pierwszorzędnych fabryk. 


Firma »„POPĘD% 


w Krakowie P.ac Mariacki L. 7 
poleca po najtańszych cenach: 


Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory gimnasty- || 
czne, pasy do młynów. siatki wszelkiego rodzaju. | 
Dla Kółek Rolniczych znaczny opust. 


WIKTOR BROMOWICZ. 
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1. 


MAGAZYN BŁAWATNY ORAZ PIERWSZORZĘDNA 
PRACOWNIA SUKIEN I KOSTJUMÓW DAMSKICH 


COT OWE; 


KOSTJUMY, PŁASZCZE, BLUZY | 


Lakład pogrzebowy „CONCORDIA“ 


JANA WOLNEGO W KRAKOWIE 
PLAC SZCZEPAŃSKI 2. TELEFON Nr. 331. 
Jedyny zakład posiadający własną fabrykę trumien — 


urządza podrzeby od najskromniejszych do najbogatszych 
33 podejmuje się przewozów zwłok i ekshumacyj. ie: 


Reklar.a jest dźwignią handlu i p zemysłu, 
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SP. Z OGR. 3 

T. H R EIM ODP. j 

polecają KRAKOW, RYNEK 37 
Rogóżki « adzicło 
Chodniki kokosowe Knotki do lampek wiecznych 
Kit, wałeczki do okien Oliwa do świecenia 
Latarki kieszonkowe i Kalosze 

stajenne Mydła toaletowe 


polecaja 


TOWARZYSTWU CHRZEŚCIJANSKIE 
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 


SKA Z OGR. ODP. 
w Krakowie, Rynek Gł, 9. pasaż Biel: ha 
zawiadamia 
Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zł. 120: 
Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej —8-ej wiecz. 
Materjały | birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach 


JFOTOCHEMJA 


Kraków, uł. Krupnicza 6, tel. 1102 
wykonuje wszelkiego rodzaju klisze do druku 
siatkowe, kreskowe, grenowane i wielobarwne 
na cynku, mosiądzu i miedzi — po cenach 


konkurencyjnych. 
=) 


TAPICER I DEKORATOR 


STANISŁAW KOZIEN 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 17. II P. 


Wykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
ótomany, materace sprężynowe i włósienne. Przyjmuje szycie 
portjer i włoskich stór. 


. . | 
Pieczęcie kauczukowe 
Ceny zniżone 
Dla Czytelników „Dzw!onu”, oraz 
Parafij, Stowarzyszeń, Urzędów i firm 
dostarcza 


rytownik J. Walenta 
Kraków, Sławkowska 3 (Hotel Saski) 


FISHARMONJE 


nowe i używane — okazyjnie do sprzedania 
Najstarszy Skład Fortepianów 
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast) 


w Krakowie, Rynek. gł. 34, Pałac Spiski. 


Rok założenia 1880. Nr telefonu 465. 


p 4 Rok założ: 
A. GRALEWSKI.i Sp. ~is 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
Skład i handel win w Krakowie, ul. Bracka 11, 
odleca WINA MSZALNE węgierskie hegyel. szamorod. Toka]skie 
uAmawne | putowe starsze, Francuskie biała i czerwone, Konieki 
krajowe i francuskie. Wina węgierskie hegyel. szamorod. 
mszalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionach 
i flaszkach. Koniak krajowy w dymionach i flaszkach. 
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ZAJĄĆ JOZEF "row, Porissa 21 


Pracownia Instrumentów muzycznych 


ma na skladzie różne instrumenta muzyczne, smycz- 
kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy — praca bardzo staranna. 


| TEE E % 

Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć artystyczne apa % 

raty liturgiczne w swoich Kościołach, niech zwróci się Ę 
do firmy: 


Fr. Kopaczyński i S-Ka 
Kraków, ul. Bracka L. 2. 


Pracownia dla sztuki Kościelne] posiada na składzie; Monstrancje srebr- 
ne i met, Kielichy, Szaty lit. Adamaszki Sztandary, Ghorągwie Feretrony 
RSE żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakład. 


FUTRA 


wykonuje według najnowszych modeli po 
cenach przystępnych. 
STANISŁAW PIĘNIĄŻEK, KRAKO; 


RYNEK GŁÓWNY 39 A-B OFICYNY 


Już nadeszły 
Płaszcze damskie 


w najświeższych fasonach po nizkich cenach 
do nabycia w firmie 


Karol Jarosz i Ska 


Kraków, ul, Floriańska |, 35, — tel. 2329. 


NĄ RATY! 
ALVA YN 


LUDWIK TOMASZKIEWICZ 


OPTYK I MECHANIK 
W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. — TEL. 300. 


Po'eca: okulary, barometry, barografy, hygrometry, lornet- 
Ki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy miernicze, la'arki 
kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące. 
Wykonuje okulary i cwikiery na recepty pp. Lekarzy. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


I NAPRAWA TYCHŻE 


J. A NIKIEL - Kraków, ul. Szewska 2. 
_ przyjmie chłopca do praktyki. 


nz 


I p Em — = — === 
Obrazki na Koledę 
med le Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe we 
wszystkich grubościach, krzyże Ścienne dla szpitali, 
szkół i zakładów, książki do nakożeństwa, medaliki, 
krzyżyki i t. p. polea po cenach najniższych 


| 
| 
Aifred Machnicki w Krakowie | 


ulica Mikołajska |. 5, 
a > 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„AETERNITAS" 


Kiaków, tlica Mikołajska L 14. Tel fon Nr '469 


Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 
nialszych — czyniąc dla mniej zamożnych wielkie 
ustępstwa udziela kredytu. - Podejmuje się przewozu 
zwłok i ekshumacyj do wszystkich krajów. Posiada na 
składzie wielki wybór trumien, oraz wieńców sztucznych 


© metalowych. Telefon Nr 1469 


Śoriczerh, y, ska ytelki 
me bawicxhi po 
kolki umiej medtdmue, 
o Z Pó <laraki, 
rlinon ZA Z ZA (EBY 

poaputewośniee, wali ZA 


f lhoerve parasol łem, H, 
bas ES) | 


wy 20 BITA 
PA dan sh, dpr la. 
6i Umoń dż, 


AMARO 2 


PRCECPEC OOE JEKCREME R 


WINA MSZALNE WŁOSKIE | 


Etna blanco i Partlnico 
po nizkich cenach dostarcza P. P. Duchowieństwu 


zaprzysiężony przez J. E. Księcia Metropolitę Krakow., 

X. Arcybiskupa Apostolskiego Internuncjusza w Letonji 
X. Antoniego Zechini 

firma S. E. W I. Biuro i skład win 

Kraków, Plac Szczepański 6 — Telefon Nr 487. 

B EUNET ETRE ETER ETR O 


MAGAZYN MEBLI 


Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów, oraz 
pojedyncze meble poleca 


SPÓŁKA STOLARZY, KRAKÓW, ŚW. TOMASZA 31 
Dla Czytelników „Dzwonu Niedz.“ 
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dogodne spłaty. 
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„DZWON NIEDZIELNY" 


k Nr, 46 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW 


BRACIA BILEWSCY 


KRAKÓW, RYNE: GŁÓWNY 4 
POLECAJĄ 

BIELIZNĘ, KAPELUSZE, KOLORATKI, 

PEKTOJALIXI DLA P. T. KSIĘŻY. 

OOCEOGCOCELOCOBOROGO 

Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze |g 

kostjumy, suknie i futra fa] 

mo | 

u] 


Pracownia Sukien damskich 


Przy.mę chłopca do praktyki, = 
Kamil Süssel, Kraków, Szewska I. 23. E 
m) 
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RZENEAN Z 


KAZIMIERZ OGORZAŁY 


Kraków, Szczepańska 1. 11. 


Skład towarów kolonialnych, 
delikatesów, wódek, likierów, 
win w wielkim wyborze oraz mszalne 


poleca: codziennie do nabycia, po naju- 
miarkowańszych cenach 


ŻYWE RYBY ŚLEDZIE 


» w wielkim wyborze 

Konserwy rybne, sery w różnych gatunkach, oraz ma- 

sło najprzedniejszej jakości. — Przyjmuje telef. zlecenia I do- 

siarcza do domów. — Dla restauracji, „dż i zakładów rabat. 
Telefon Nr. 3004 


MIEJSKY KASA OSZCZĘDNOŚCI W OŚWIĘCIMIU TEL. Ne. 119. 
ZASTĘPSTWO BANKU POLSKIEGO 


otwarta z dniem 1 listopada b. r. w lokalu 

b. Oddziału Banku. Gosp. Kraj. przy ulicy 
Jagiellońskiej przyjmuje: 

W KŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na książeczki składkowe 

i rachunki bieżące, za oprocentowaniem 7*/, — 7/,%, — 

18% w saag rocznym odpowiednio do terminu 

zastrzeżonej wypłaty. 
ZLECENIA INKASA weksli, wtórników listów przewo- 
zowych i inn ych dokumentów i załatwia j je terminowo 
zaliczając minimalną prowizję 

UDZIELA POZYCZEK WEKSLOWYCH 

Służy bezpłatnie wszelkiemi wyjaśnieniami w spra- 
wach finansowych i handlowych, 


| Bezsprzecznie najlepsze s 


we wszystkich rodzajach S Wiece 
i gatunkach poleca firma koście Ine 


Antoni Rothe Kraków 


Rok założenia 1879 Telefon 2174 
=>" a E E 


Drukarnia Gronusia i Orłowskie go w Krakowie, ul, Stolarska 6. 


